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Tygodnik przemysłowo-rolniczy.
Organ Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla Wielkiego

Księstwa Poznańskiego.
M  3. Poznań, w sobotę dnia 1 6  stycznia 1869. M  3.

Korespondencye i przesełki f r a n c o  pod adresem : Kazimirz Koszutski, R edaktor Ziemianina, przy ul. Św. M arcina Nr. 59.

P R Z E D P Ł A T A  k w a r ta ln a  w ynosi: n a  pocztach  p ru sk ich  1 t a l . ;  d la  C esarstw a A ustryack iego  r o c z n i e  7 z ł r . ,  p ó ł r o c z n i e  3  z łr .  50 centów  w artośc i
a u s t r . ; k ażd y  n r . osohno: 2 '/ j  sgr.

T R E Ś Ć .
P ro to k ó ł W alnego Z eb ran ia  C entr. Tow. G ospodarczego d la  W ielk . K s.

P oznańskiego z dn. 16 i 17 g ru d n ia  1868 r.
K w estya sk ład k o w an ia  w Tow. R olniczych w obec Tow. C entr. G ospodar­

czego. K rzyżanow ski.
O p lan tacy i trzc iny . A . L .

Wiadomości rolnicze:
Zaw iadom ienie o odbyć się m ającym  trzecim  sejm iku gospodarskim . 
Zaw iadom ienie o odbyć się m ającej ogólnej w ystaw ie b y d ła  opasowego 

w W rocław iu.
P ro g ram  i zaproszenie  n a  d rug i k o n g res pó łnocno-n iem ieck ich  ro ln ików .

Protokół
Waluego Zebrania Centralnego Tow. Gospodarczego 

dla Wielk. Księstwa Poznańskiego z dn. 18 i 17 grudnia
1868 roku.

D ziało  się w P oznan iu  dn ia  16  g iu d n ia  1868 r.

.Na zebraniu dzisiajszem Towarzystwa Centralnego Gos­
podarczego dla Wielkiego Księstwa Poznańskiego stawiło się 
członków około 120.

Członek Zarządu, P. Wolniewicz, zagaił posiedzenie, 
a podniósłszy s tra tę , jaką Towarzystwo przez śmierć ś. p. 
Hipolita Cegielskiego, prezesa Centralnego Towarzystwa po­
niosło, zawezwał Zebranie do oddania ostatniej czci przez 
powstanie, co też Zgromadzenie uczyniło.

Na przewodniczącego W alnemu Zebraniu powołało Zgro­
madzenie P. Antoniego Raczyńskiego, a na sekretarzy Panów 
N. Urbanowskiego i J . Łukomskiego. Po ukonstytuowaniu 
tak  biura dla posiedzeń walnego zebrania przedłożył P rze­
wodniczący porządek dzienny, przez Zarząd ułożony, który 
Zgromadzenie zatwierdziło.

Na wniosek P. Szumana odstąpiono od czytania proto­
kółu z ostatniego walnego zebrania, przyjm ując, że takowy 
z Ziemianina dostatecznie Członkom je s t znany.

P ro tokół zatem bez czytania został przyjęty; poczem 
zgodnie z porządkiem obrad P. Maxymilian Jackowski, sekre­
tarz Centralnego Towarzystwa, odczytał ogólne sprawozdanie 
z roku 1868, w którćin przedstaw ił kategorycznie nie tylko 
czynności Zarządu Centralnego Towarzystwa, ale nadto wy­

kazał jeszcze wybitniejsze strony działalności Towarzystw 
Filialnych. W otworzonśj nad sprawozdaniem tćm dyskussyi 
zabrał głos przewodniczący, P. Raczyński, prostując jakoby 
omyłkę w sprawozdaniu co do składek i modus składkowa­
nia w Towarzystwie G ostyńskiem ; po objaśnieniu jednakże, 
danem przez P P ., sekretarza Z arządu, Maxymiliaua Jackow­
skiego i Juliana Bukowieckiego przyznał, że sprawozdanie 
zgodnem jest z istotnćm  położeniem rzeczy. Po odczytaniu 
sprawozdania z stanu kassy przez skarbnika Centralnego 
Towarzystwa, P. hr. Mieczysława Kwileckiego, Zgromadzenie 
wybrało komissyą, złożoną z PP. W ładysława Moszczeńskiego 

■ i W ładysława Szułdrzyńskiego do zrewidowania rachunków. 
Następnie ogłasza Przewodniczący, że skutkiem  wyloso­

wania występują z Zarządu P. hr. Mieczysław Kwilecki i P an  
Bogusław Łubieński, i że oprócz tego będzie wybieranych 
dwóch członków Zarządu, t. j. na miejsce zmarłego ś. p. Ce­
gielskiego i na miejsce hr. Adama Żółtowskiego, który wy­
boru nie przyjął.

P. Maxymilian Jackowski, jako referent, p rzedk łada  
Zgromadzeniu projekt regulam inu dla walnych zebrań, który 
na wniosek P. Buchowskiego zostaje przez Referenta przeczy­
tany in extenso i następnie przez Sekretarzy w drukowanych 
exemplarzach między obecnych członków rozdzielony.

W dyskussyi nad regulaminem tym a w szczególności 
nad § 14 tegoż regulam inu zabierają głos PP. St. Sczaniecki 
i referent P. Jackowski.

P. Łubieński, członek Zarządu, zabiera głos do porządku 
obrad i proponuje, aby paragrafy jeden po drugim zostały 
przeczytane i przedyskutowane.

P. Henryk Szuman proponuje:
»odłożyć dyskussyą nad regulaminem do ju tra ,*  
event, „aby regulamin przyjąć tymczasowo en bloc,



„i aby takow y był obow ięzujący, a ostateczne przyjęcie i dys- 
„ kusy a  odłożone zosta ły  do przyszłego walnego zebrania.® 

Członek zarządu , P . W olniewicz, pop iera  ew entualny wnio­
sek P. S zum ana, k tó ry  tćż przez Zgrom adzenie przez g łoso­
w anie zostaje  przyjęty.

N a tóm  porządek dzienny dnia dzisiajszego zosta ł wy- 
czerpnięty ; P rzew odniczący, ogłosiwszy, w jak ich  lokalach  W y­
działy  m ają się zebrać, odracza posiedzenie do ju tr a  godziny 
lO tśj.

Dnia 17 grudnia 186S r .

Po zagajeniu  posiedzenia przez Przew odniczącego, nim 
przystąp iono  do p o rządku  dziennego, zgłosił się P an  H enryk 
Szum an i za in terpe llow ał Z arząd  co do §§. 21, 22 i 23 
wczoraj przyjętego regu lam inu , zapytując, „czy Z arząd  przez 
p ro s tą  w iększość głosów  rozum ie abso lu tną , czy względną?® 

W  odpowiedzi na in te rpe llacyą  P. Szum ana zab iera ją  
g łos członkowie Z arządu , Panow ie W olniewicz i Szułdrzyński, 
i ośw iadczają, „że Z arząd  przez p ro stą  większość głosów 
rozum ie większość w zględną, i że Z arząd  w projekcie swoim 
w idział się spowodowanym  do odstąp ien ia zw ykłej p rak tyk i 
w yborczćj, gdzie abso lu tna  w iększość głosów przy w yborach 
ro zstrzy g a , dośw iadczeniem  przy zeszłorocznych wyborach, 
przy k tórych  tru d n o  było osięgnąć abso lu tną  w iększość g ło ­
sów, i dla tego zaproponow ał w § 22 R egu lam inu , aby '/3 
głosów  by ła wystarczającą.®

W  ten  sposób zała tw iona zo s ta ła  in te rpellacya P. Szu­
m a n a , poczem z a b ra ł głos hr. Jó z ef M ielżyński do porządku  
obrad  i s taw ił w n io se k :

„aby W alne Z ebran ie uchw aliło, zważywszy, że pewna 
część członków na wczorajszym  zebran iu  ośw iadczyła się 
za k an d y d a tu rą  hr. M arcellego Żółtow skiego na prezesa, 
i dalćj zważywszy, że przyjęcie tego  urzędu  ze strony  
P . Żółtow skiego je s t w ątp liw e:

„iż obór prezesa odbędzie się wbrew porządkow i dzien­
n e m u  zaraz  i to przez akklam acyą, event, przez kartki.® 
Przeciw  pierw szej części wniosku, t. j . przeciw  wyborowi 

przez akk lam acyą zap ro testo w ała  znaczna część zgrom adzo­
n ych , a P an  B. Ł u b ie ń sk i, członek Z arząd u , zw rócił uwagę 
n a  to, że przy  ta k  ważnym akcie należy się trzym ać s ta tu ­
tów i zasady, a nie chwilowych względów.

P. Buchow ski na zapy tan ie, czy h r. M arcelli Żółtow ski 
je s t  rzeczywiście członkiem  T ow arzystw a, o trzym ał potw ier­
dzającą odpowiedź.

W niosek P. M ielżyńskiego event., t. j. obór przez kartk i, 
zosta ł pod głosow anie oddany i przyjęty, w skutek  czego P rze­
wodniczący p rzy stąp ił do oboru p rezesa , oddawszy spraw ­
dzenie w ypadku oborów pow ołanćj przez niego kom issyi, z ło ­
żonej z P P .:

K osińskiego, jako  przewodniczącego.
B iałkow skiego, j
D obrzyckiego, I ja k o  zbierających i spisujących 
Ł ukom skiego, / g losy.
M ańkowskiego, |

Nim w ypadek wyborów zostan ie spraw dzony, p rzystępuje 
Przew odniczący do porządku  dziennego, t. j. do spraw ozdania 
K om isy i, w ybranćj do zrewidowania kassy  zarządu .

P . W ładysław  S zułdrzyński w im ieniu K om issyi zdaje 
spraw ę z czynności tejże i prosi o pokw itow anie dla S karbnika

Z arządu . Z grom adzenie przyjm uje spraw ozdanie i daje p ro­
ponow ane przez K om issyą pokw itow anie.

Z kolei p rzystępu je  Przew odniczący do odczytania refe­
ra tów  wydziałowych.

Z W ydziału  Ogólnego
odczytuje refera t P . N o rb e rt S zum an; 

z W ydziału  Rolnego
P. B ro w n sfo rd ; 

z W ydziału  Chowu Inw en tarza  
P. S tanow ski.

R eferaty  zosta ły  zatw ierdzone i przy ję te .

Zanim  odczytano re fe ra t W ydziału  Leśnego, zaw iadom ił 
P rzew odniczący Zgrom adzenie o w ypadku wyborów na p rezesa . 
G losujących było  110, z tych o trzym ał P. h r. M arcelli Ż ółtow ­
ski 64 g łosy, P . W olniew icz 25, P . M ieczysław  K w ilecki 10, 
inne rozstrzeliły  się m iędzy rozm aitych kandydatów . P an  hr. 
M arcelli Żółtow ski zos ta ł zatćm  większością głosów  na p rezesa 
Tow arzystw a obrany. Ponieważ now oobrany nie był p rzy tom ­
nym na posiedzeniu , proponuje P. lir. Jó zef M ielżyński, aby 
Z grom adzenie uchw aliło obrać depu tacyą, k tó raby  P. hr. M ar­
cellego Ż ółtow skiego o wyborze jego na p rezesa  C entralnego  
T ow arzystw a uw iadom iła i zarazem , porozum iaw szy się z nim, 
czy wybór przyjm uje, Zebranie o tem  uw iadom iła.

Rów nocześnie z P. h r. Józefem  M ielżyńskim  staw ił wnio­
sek P. G raeve:

„Z ebranie zechce uchw alić , aby obok p rezesa  w ybrany 
był jeszcze wiceprezes,® 

motywując w niosek swój w ten  sposób, że prezes może być 
często rozm aitem i za trudn ien iam i i przeszkodam i w strzym any 
od b ran ia  udzia łu  w p racach  Tow arzystw a, dobrzeby więc 
było, aby go w takich  razach  wiceprezes zastępow ał.

Poniew aż wniosek ten  zm ienia istn iejące s ta tu ta , pom na­
żając liczbę członków  Z arządu  o jednego, wnosi Pan B uchow ­
sk i, aby tenże wniosek przez '/3 obecnych członków by ł po­
p arty , zanim  będzie oddany pod głosow anie. P an  G raeve 
p rzyrzeka należyte poparcie w niosku, nad którym  tym czasem  
otworzono dyskussyą, w k tó rć j b ra li udzia ł P P . Buchow ski 
i członek Z arządu  P an  Ł ub ieńsk i. O sta tn i zapytu je W nio­
skodaw cę: czy dla tego żąda  oboru  w ice-prezesa, aby tenże 
w ra z ie , jeżli P. hr. M arcelli Ż ółtow ski oboru nie przyjm ie, 
za ją ł m iejsce prezesa, czy też w ogóle chce powiększyć liczbę 
członków zarządu  o jednego i w ybór prezesa uczynić nieza­
leżnym od w yboru w ice-prezesa. P. G raeve ośw iadcza się 
za osta tn iem  pojm owaniem  rzeczy przez P. Łubieńskiego. 
Zanim  w niosek P. G raevego zos ta ł oddany pod głosow anie, 
staw ił wniosek P. S zum an , ab y :

zważywszy, że Z arząd  najlepiśj zna swe siły  i potrzeby, 
i dalćj, że powiększenie liczby członków Z arządu  wywo­
ła łoby  zm ianę sta tu tów , Tow arzystwo uchw aliło „obór wi­
ce-prezesa pozostaw ić Z arządow i z jego  łona.®

P an  G raeve na korzyść P. Szum ana wniosku swój wnio­
sek cofa, podejm uje go jednakże P . K rzyżanow ski i to  w te j 
doniosłości, że w razfe n ieprzyjęcia oboru z strony  P . Ż ół­
tow skiego w iceprezes m a zająć jego  m iejsce na rok  jeden. 
Po dłuższćj dyskussyi nad tym  w nioskiem , w k tó rej b rali 
udzia ł P P . K o siń sk i, B ukow iecki, K rzyżanow ski, po zape­
w nieniu danćin przez P. S tan is ław a Chłapow skiego, że nie 
je s t  p raw dopodobnein , aby P. hr. M arcelli Ż ółtow ski w obec
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ogólnego życzenia członków tak  zaszczytnego, choć trudnego  
nie p rzy ją ł urzędu , P . K rzyżanow ski cofa swój wniosek.

W niosek P . Szum ana po zam knięciu dyskussyi nad tym  
przedm io tem , oddany pod głosow anie, przew ażną w iększością 
głosów  zo s ta ł przyjęty.

W niosek P. h r.Józefa  M ielżyńskiego co do w yboru deputa- 
cyi do P. h r. Żółtow skiego zos ta ł rów nież p rzy ję ty ; Zebranie 
n a  deputow anych w ybiera P P . Bukow ieckiego, h r. Józefa Miel­
żyńskiego i hr. E dw arda  Ponińskiego. Po zała tw ien iu  tych 
czynności zaw ezwał Przew odniczący referen ta , P . G óreckiego, 
do odczytania re fe ra tu  z W ydziału  Leśnego.

Po odczytaniu tego osta tn iego  re fe ra tu  wydziałowego 
p rzypada  w porządku  dziennym  w ybór trzech  członków Za­
rząd u , do k tó rego  wezwawszy obecnych członków Przew odni­
czący, odracza posiedzenio do godziny '/22 z południa.

O godzinie 2giej z po łudnia zagaił P rzew odniczący na 
nowo posiedzenie i nasam przód  ogłosił w ypadek wyborów 
n a  trzech  członków Z arząd u ; w iększością głosów obrani zo­
sta li: P P . H enryk  S zum an, hr. M ieczysław  Kwilecki i B. Ł u ­
b ieńsk i; osta tn i nie p rzy ją ł o b o ru , i na miejsce jego za rzą­
dził Przew odniczący nowy wybór. W iększością głosów obrany 
zos ta ł P . Szczaw iński z B ryle w a.

Z kolei po rządku  dziennego p rzystąp ił Przew odniczący 
do spraw  i wniosków, przedłożonych W alnem u Z ebran iu  przez 
Z a rz ą d :

P . Szułdrzyński, członek Z arzą d u , w im ieniu tegoż zda­
w ał spraw ę z p rac  i czynności Z arządu, tyczących się szkoły 
rolniczej. P an  Szułdrzyński w obszernym  referacie wykazał,
0 ile Z arząd  wywiązał się z zadania w kw estyi szkoły ro ln i­
czej, pow ierzonej mu p rzez walne zebranie. P od ług  p ro jek tu  
Z arządu  szkoła ro ln icza m a być szkołą ś re d n ią , o p artą  
częścią na w łasnych funduszach z dobrowolnych sk ład ek  ze­
b ranych , częścią w spieraną procentem  od k ap ita łu  złożonego 
przez A kcyonaryuszy B a z a ru , tak  zwanego funduszu agrono­
micznego, a k tó ry  to p rocen t ma około 800 ta l. wynosić. 
Szkoła ta  m a być urządzoną na folw arku Żabikowie, w łasno­
ści P . hr. Cieszkowskiego, pod kierow nictw em  d y rek to ra
1 jednego nauczyciela etatow ego, oprócz nauczycieli pomocni- 

• czych, k tórzy  z P oznania w edług potrzeby dojeżdżać m ają;
koszta założenia obliczono n a  mnićj więcśj 5,000 ta l. U goda 
z P. h r. Cieszkowskim  zo sta ła  już zaw artą . N a mocy tej 
umowy, k tó ra  bez pośrednictw a sądu  zaw artą  została , oddaje 
ł . hr. Cieszkowski folw ark Żabikowo C entralnem u Tow arzy­
stw u w dzierżaw ę b ezp ła tn ą  na la t 12, t. j. do św. J a n a  1881 
ro k u , i pozw ala na w ybudow anie i przebudow anie budynków' 
po trzebnych  do założenia szko ły ; pozw ala dalej zaciągnąć 
pożyczkę na folw ark Źabikowm w ilości 6 ,900 ta l.,  k tó re  to 
pieniądze na założenie szkoły, resp. wybudowanie lub p rze­
budow anie, m elioracye i t. p. użyte być m ają. I \  lir. C iesz­
kow ski obowięzuje się od rzeczonych 6,000 o p łacać  prowizye 
po 5 %  od sta . Ze swej strony  obow iązał się Z arząd  na ży­
czenie P. lir. Cieszkowskiego celem uczczenia pam ięci zm ar- 
łć j m ałżonki Jego  nadać szkole nazwę „im ienia H a lin y ® , 
dalćj opłacać prowizye w ilości 200 tal. od d ługu  na Ż abi­
kowie zahipotekow anego, i nareszcie  otw-orzyć szkołę najda- 
lćj na św'. M ichał 1870 r. S zkoła ta  ma być urządzoną po­
czątkowo na 20 uczniów. Spraw ozdanie dodaje, że Tow arzy­
stw a F ilia lne ofiarowały sum m ę około 5,300 tal. oprócz I

sk ładek  jednorazow ych wynoszących około  3,000 ta l. Co do 
potrzebnych s ił naukowych w ynurzył Z arząd  nadzieję pozy­
skania takow ych za pośrednictw em  D y rek to ra  A kadem ii Agro- 
nomicznćj, P . S e tteg as ta  w Prószkowie.

W  otw orzonćj nad tym  przedm iotem  dyskussy i za b ra ł 
głos P. H enryk  Szum an i w obszernym  wywodzie s ta ra ł  się 
wykazać n ieprak tyczność przez Z arząd  proponow anego p ro ­
jek tu  ; zaczepił możliwość doprow adzenia do sku tku  zap ro ­
jektow anego in s ty tu tu , pewność funduszów, dalćj k ie runek  
szkoły jak o  szkoły śred n ić j, i w końcu w niósł, aby z za ło ­
żeniem szkoły, jeżeli do tąd  nie m a i s ił i funduszów  po trze­
bnych do założenia takow ćj, w strzym ać się aż do czasu, resp . 
aż do chw ili, kiedy będą dosta teczne fundusze i odpowiednie 
siły naukowe.

Członek Z arzą d u , P . S zułdrzyński, b ron iąc  p ro jek tu  Za­
rządu, s ta ra ł  się zbić w szystk ie w ątpliw ości P . Szum ana, do­
wodząc p rzyk ładam i, że szkoły z podobnym kierunkiem  w są­
siednich prow incyach is tn ie ją  i nowe byw ają zak ład an e , i że 
w obecnćm  położeniu naszćin nie podobna nadać szerszych 
szkole rozm iarów .

Po dłuższćj w tym  przedm iocie dyskussyi, w k tó rć j udział 
brali P P . W olniew icz, Szum an, hr. M ielżyński, Sczaniecki, 
S zu łd rzyńsk i, staw iono w niosek o zam knięcie dyskusyi, k tóry  
Zgrom adzenie przyjęło.

P ro je k t Z arządu  co do szkoły rolniczćj, oddany przez 
Przew odniczącego pod  głosow anie, w iększością głosów został 
przyjęty.

N astępn ie re fe ro w ali:
P . W olniewicz

z kw estyi um ieszczania elewów gospodarczych po w zoro­
wych gosp o d arstw ach ;

P . C hłapow ski
z kw estyi targów  na inw entarz rozp łodow y; 

tenże
z kwestyi ksz ta łcen ia  dobrych borow ych po wzorowo u rzą ­
dzonych leśhictw ach. Z ebranie przyzwoliło na w ydatek 
proponow any przez P. C hłapow skiego.

P. M axymilian Jackow ski, jako  w sp ó łred ak to r Ziem ianina, 
zdaje spraw ę z tegoż p ism a, jako  organu  urzędow ego Cen­
tra lnego  T ow arzystw a G ospodarczego.

Z spraw ozdania tego wypada, że pismo to równie w przy- 
krćrn , ja k  roku  zeszłego, znajduje się po łożen iu , ju ż to  że 
w skutek  m alej liczby abonentów  niedobór wynosi około 200 
ta l . ,  już to  z zupełnego praw ie b raku  w spółpracow ników .

Celem podniesienia tego pism a i zapew nienia m u w ięk­
szej liczby abonentów  staw ili następu jące  w nioski:

P . M axym ilian Jackow sk i:
„aby D yrekcyc Towarzystw  F ilialnych p rzesćła ły  lis tę  na 
p rzed p ła tę  Z iem ianina w szystkim  członkom , a potćm  ta ­
kow ą z podpisam i do R e d ak c ji nadsćla ły , w skutek czego 
R e d ak c ja  podpisanym  członkom  Z iem ianina pod opaską 
franco p rzesć łać  będzie.® *

P. N iegolew ski:
„aby R edakcya Z iem ianina po nadejściu  listy  członków 
z Tow arzystw  F ilia lnych  każdem u członkowi pod opaską 
jeden  exem plarz przesełała.®

P. B uchow ski:
„aby Z ebranie W alne uchw aliło, iż każdy członek Towa-
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rzystw a C entralnego, w łaściciel wsi lub większy dzierżaw ca, 
winien trzym ać Z iem ian ina.11 

P . prof. Szafarkiew icz:
„aby każdy członek Tow arzystw  Rolniczych F ilialnych 
otrzym ał Z iem ianina pod przepaską, franco .

P . hr. P o tu lick i:
„aby R edakcya Z iem ianina p rz e sć ła ła  każdem u członkowi 
C entr. Tow. A gronom icznego jeden exem plarz pism a a p re ­
num era tę  śc iągnęła  przez zaliczkę pocztow ą, d rukując 
lis tę  p renum era to rów  w pierw szym  N rze każdego p ó ł­
ro cz a .11

Przew odniczący otw iera dyskussyą nad  w szystkiem i wnio­
skam i razem , w k tó rćj zab iera ją  g łos PP. Jack o w sk i, Scza- 
n ieck i, Ś n iegocki, B uchow ski, S zafarkiew icz, P o tu lic k i, Nie­
golew ski, M oszczeński. Po zam knięciu dyskussyi wniosek 
P. Jackow skiego, poddany pod głosow anie, w iększością głosów 
zostaje  przyjęty.

D epu tacya w ysłana do lir. M arcellego Ż ółtow skiego do­
nosi Z eb ran iu , że tenże oboru  na p rezesa  nie p rz y ją ł, w sku­
tek  czego Przew odniczący zarządził nowe w ybory; z 77 g ło ­
sów o trzym ał pan W olniewicz 46. O brany więc większością 
głosów P. W olniewicz zastrzeg ł sobie, że tym czasow o na rok 
ty lko obór przyjm uje. N a m iejsce P . W olniew icza Zebranie 
obrało  w iększością głosów  n a  członka za rząd u  P. Sczaniec- 
kiego S tan isław a, k tóry , obecny na posiedzeniu, obór przyjm uje.

P rzerw any  oboram i porządek  dzienny rozpoczyna na 
nowo P. W olniewicz refera tem  z osięgniętych rezu ltatów  przez 
kom isye zwiedzające wzorowe gospodarstw a.

Opisy gospodarstw  w D ębiczu , M ikuszew ie, N idom iu 
i S zo łdrach  zostają  od czy tan e; z tych osta tn i powszechną zajm uje 
uw agę. D la spóźnionój pory nie zostały  odczytane opisy gos­
podarstw  w Tarkow ie, w powiecie Inow rocław skim , i w O stro- 
witem, w powiecie M ogilnickim , na tom iast W alne Z ebranie 
postanow iło, aby były ogłoszone w Ziem ianinie.

R. K urnatow ski referu je :
„ze s ta n u  biblioteki Tow. C entr. G ospodarczego;*  

z re fe ra tu  tego wynika, że zasób dzieł i pism bardzo je s t 
szczupły, po w iększćj części sk łada jący  się z pryw atnych 
ofiar, m ianowicie P P . M row ińskiego, Jackow skiego i K ału - 
sow skiego, u rzęd n ik a  w m in isterstw ie wojny w W aszyngtonie. 
P ism  peryodycznych liczy b ib lio teka 31.

P. Ł ub ieńsk i referu je  
„z czynności K om issyi w kw esty i zabezpieczenia od ognia,* 

z k tó reg o to  spraw ozdania w ynika, że Kom issya nie je s t  tego 
zdania, aby b j ło  chwilowo na czasie zak ładan ie  nowego to ­
warzystw a zabezpieczenia od ognia, a to już  z tego powodu, 
że w iększa część obywateli W . K sięstw a Poznańskiego należy 
do Tow arzystw a w Schw edt, w k tórem  dość znaczny fundusz 
rezerw ow y je s t nagrom adzony, należy więc korzystne położe­
nie to  zużytkować.

P an  Buchow ski proponuje, aby ua przyszłćm  zebran iu  
w alnćm  w S chw edt, k tó re  m a się odbyć 2go m arca r. p., 
członkowie w W. K sięstw ie Poznańsk iem  zam ieszkali postaw ili 
w niosek , aby siedziba Tow arzystw a zo s ta ła  p rzeniesiona do 
P oznan ia; w niosek ten  podług zdania P . Buchow skiego ma 
pew ne w idoki, członkowie bowiem z Poznańskiego stanow ią 
niezaw odną większość.

P an  Chotom ski pop iera  w niosek swój, postaw iony w K o­
m issy i, a  m ający na celu założenie osobnego i nowego to ­

w arzystw a zabezpieczenia od o g n ia , tw ierdzi że tow arzystw o 
tak ie, wbrew tw ierdzeniu  P . Ł ubieńskiego, wielkie m iałoby 
powodzenie, a przedew szystkiem  przyniosłoby nam  tę  korzyść, 
że byłoby insty tu tem  narodow ym  i em ancypującym  nas 
z opieki obcćj.

P . Ł ubieńsk i zbija zapatryw an ia się P . Chotom skiego, tw ier­
dząc w końcu, że obecne Z ebran ie nie je s t  kom petentnćm  
orzekać w kw esty i, obchodzącej także w ielu, nie będących 
członkam i C entr. Tow. Agronom icznego.

P . W olniewicz staw ia wniosek:
„aby W alne Z ebran ie poleciło Z arządow i wybrać kom issyą 
do kwestyi założenia tow arzystw a zabezpieczenia wspólnie 
z delegatam i P ru s Zachodnich.®

WT dalszej dyskussyi w kw estyi tej zab ie ra ją  jeszcze g łos 
P P . B uchow ski, Chotom ski, N iegolewski, S zum an; po zam knię­
ciu dyskussyi w niosek P . W olniew icza, poddany pod g ło so ­
wanie, zostaje  przyjęty.

N astępnie na porządku dziennym je s t w niosek Z arząd u : 
„aby W alne Zebranie poleciło  Tow arzystwom  Filialnym  
zak ładan ie  kó łek  rolniczych w łościańskich  stosow nie do 
m iejscowych środków i potrzeb w łościan , i ażeby Tow a­
rzystw a F ilia lne  wyznaczyły do tćj czynności kom issye, 
k tó reby  po upłynionym  roku  zdały  spraw ę z osięgniętych 
rezultatów.®

W alne Z ebranie przychyla się do w niosku Z arządu  i po­
leca takow em u zarządzenie odpow iednich kroków  do Tow a­
rzystw  F ilialnych.

N a porządku dziennym  sto ją „wnioski członków.®
P. lir. Mieczysław Kwilecki przedstaw ia w niosek D yrek- 

cyi Tow arzystw a U lepszenia Chowu Owiec, ażeby takow e To­
warzystwo jako  W ydział do C entralnego T ow arzystw a G ospo­
darczego przyłączonćm  zostało. W alne Z ebranie przychyla 
się do tego wniosku.

P. B uchow ski:
p rzypom ina, że walne zebran ie  Tow arzystw a Zabezpieczenia 
w Schw edt m a się odbyć dnia 2go m arca r. p. i radzi, 
aby ja k  najwięcej członków z W ielk. K sięstw a Poznańskiego 
w w łasnym  interessie na zebran ie  to się staw iło.

W ięcćj wniosków nie staw iono i na tćm  w yczerpnięty 
zos ta ł po rządek  dzienny.

N a wniosek P. H. Szam ana W alne Z ebran ie P rzew odn i­
czącem u i dwom S ekretarzom  za spraw ow anie urzędu  przez 
pow stanie dziękuje.

P rzew odniczący solwował Zebranie.

podp. podp.

Raczyński Antoni. J. Łukomski.
   -------

K westy a składkowania w Tow. Rolniczych 
w  obec Tow. Centr. Gospodarczego.

O debraliśm y w Tow arzystw ach Rolniczych Powiatow ych 
wezwanie D yrekcyi C entralnćj przeprow adzenia sposobu sk ła d ­
kow ania na zasadzie podatku  od dochodu. Nieodzowność te j 
zm iany pierw otnie zaprow adzonego a dowolnego sk ładkow ania  
ta k  jasno  w odezwach D yrekcyi, ja k o  i w Z iem ianin ie w yka­
zaną zo s ta ła , iż m ogłoby się zbytecznćm  zdaw ać w tć j m a-
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teryi jeszcze cokolwiek powiedzieć. Towarzystwa Powiatowe, 
k tó re  wniosek Dyrekcyi uwzględniły, powodowały się tą  
myślą, iż zmiana ta  je s t  p o trzeb n ą ,  bo tylko tym sposobem 
fundusze, którem i Towarzystwa Powiatowe rozrządzać powinny, 
powększyć się dadzą i e taty  ich roczne t rw a łą  podstawę 
o tnym ąją .  Zmiana ta  jes t  nieodzowmie konieczną, nie dla 
igraszki bowiem założyliśmy Towarzystwa Rolnicze, a następnie 
Tcwarzystwo Centralne, ale w poczuciu , iż podniesienie ro l­
nictwa przez wspólną pracę je s t  nietylko obowiązkiem hono­
rowym dla n as ,  ażeby nie pozostać w tyle za obcymi, ale 
:arazem kwestyą by tu  w obec mnożących się koniecznych 
sprzedaży majątków ziem skich,  działalność zaś Towarzystw 
Powiatowych i następnie Towarzystwa Centralnego od ś ro d ­
ków m ateryalnych , k tórych im dostarczymy, zależeć będzie. 
Raz więc, gdyśmy po tylu la tach stosunkowo bezpłodnej 
pracy wzięli się do dzie ła ,  które z czasem obfite owoce wy­
dać może, przyjmijmy konsekwencye logiczne tego, cośmy 
sobie założyli,  i nie odmawiajmy tych środków, bez których 
cele nasze osięgnąć się nie dadzą ,  bo zaiste e ta t  n. p. tego­
roczni Towarzystwa Centralnego, sk ładający się z summy 
około 1000 ta l.,  każdego z członków Towarzystw Rolniczych 
rumieńcem wstydu okryćby powinien. Uważaliśmy nareszcie, 
przyjmując wniosek Dyrekcyi, iż zasada sk ładkow ania  podług 
dochodu je s t  słuszną, je s t  to bowiem jedyny sposób rozłoże­
nia ciężarów podług sił każdego, choć w rzeczywistości m a­
jętny, k tóry od 5000 tal. czystego dochodu płaci 150 tal. 
rocznego podatku  dochodowego, a następnie 25 tal.  do kasy 
Towarzystwa Rolniczego, mniejszą stosunkowo nak łada  sobie 
ofiarę, niż członek, który  m a dochodu tylko 600 ta l . ,  a  więc 
opłaca podatku  około 18 tal.  i sk ła d k ą  roczną 3 tal. do 
kasy  ma się przyczynić.

Mimo rzeczonych powodów odmówiły n iek tóre  z Towa­
rzystw Powiatowych uwzględnienia wniosku Dyrekcyi,  obsta­
ją c  przy dawnem a dowolnćm sposobie sk ładkow ania ,  k tó re  
od najzamożniejszych członków wyższćj sk ładki nad 6 tal. 
nie w ym aga ,  a co boleśniejsze, iż to zrzeczenie się solidar­
ności od uchwał powziętych w tćj m ateryi na walnych zgro­
madzeniach centralnych już  teraz i na innem polu zaczyna 
wywierać złowrogie sku tk i ,  odzywają się bowiem po Towa- I  
rzystw ach , gdzie składkowanie podług dochodu już zostało 
Przyjęte, głosy, k tóre  widzą w tćm składkow aniu  obowiązko- 
wem ograniczenie złotej wolności i grożą scyssyą. Do To­
warzystw wyżćj rzeczonych należą mianowicie Towarzystwo 
Gostyńskie i Towarzystwo P oznańsko-Szam otu lsk ie .  Kiedyś 
sam zaznałem lepsze czasy wr Gostyniu, gdy właśnie z tej 
okolicy hasło  ofiarności na  całe Księstwo się rozchodziło. 
Czyż się od tego czasu potrzeby nasze zm niejszyły? owszem 
przeciwnie i praca  nasza ,  a więc i wydatki z nią połączone 
obszerniejszy zakres przybrały. Rozwiązanie zagadki w tein 
leży, iż ubył w tćj okolicy zwłaszcza jeden mąż znakomity 
sercem i charak terem , który  do serc naszych um ia ł  p rzem a­
wiać, a jego miejsca dotąd widać n ikt nie umiał zastąpić. 
Miejmy nadzieję,  iż i w tćm Towarzystwie, k tó re  liczy 4 po ­
wiaty, znajdą się ludzie dobrćj woli, k tórzy  mu d.awną świe- 
tność i dawną ofiarność dla dobra publicznego wrócić zdo­
łają. Towarzystwo Poznańsko-Szamotulskie  już przez położe­
nie swe powinno być przeznaczone do przodkowania innym 
tow arzystw om  Powiatowym. Daj Boże, aby ono ja k  najprę- 
dzćj pojęło swe zacne powołanie i dało nam je  uczuć nie

przez b ierny opór przeciw reform om koniecznym dawnych 
statutów, ale przez ciągłą i sku teczną inieyatywę n a  polu 
tak  rozległćm pracy i ofiary d la dobra  ogółu. Czy się tak  
stan ie ,  zależy i w tym przypadku od tego, czy przewodnicy 
opinii w tych  stronach  zechcą się podjąć walki przeciw s ta ­
rym przesądom , prostowania b łędnych w yobrażeń ,  a  przede- 
wszystkićm wykazania konieczności ofiar dla dobra  publicz­
nego; aż dotąd  sumienie polskie n a  ten glos rzadko  kiedy 
głuchćm się okazało. Jeżeli zaś rzeczywiście przy p rzep ro ­
wadzeniu tej reformy w sk ładkow aniu  miałyby się znaleźć 
pewne osoby, któreby wbrew wymaganiom sprawy ogółu 
i wbrew uchwałom większości poddać jej się nie chciały, 
mamy i w tym razie sposób un iknienia wszelkiej scyssyi. 
W  takim razie Towarzystwo podług uchwał większości prze­
prowadza u siebie składkowania podług dochodu, przyjmując 
dla opponentów sposób sk ładkow ania  dowolnego wyjątkowo, 
zarejestrowawszy w p ro tokó le ,  iż się do tego przychyliło, 
wychodząc z tćj zasady, iż u członka nie b rak  ofiarności dla 
potrzeb T ow arzystw a, ale i s to tną  niemożność z powodu s to ­
sunków majątkowych presumować się godzi.

Nim atoli ta  walka pod względem sk ładkow ania  po 
opponujących Towarzystwach Powiatowych ukończoną zo­
stanie, którćj przyspieszenie i sku tek  ani od nas ,  ani od 
Dyrekcyi Centralnej nie zależy z powodu, iż au tonom ia To­
warzystw tę kwestyą zupełnie ich własnćj odpowiedzialności 
pozostawia, należy się nam już te raz  wołać o przeprowadze­
nie tejże zasady sk ładkow ania  podług dochodu, o ile Towa­
rzystwo Centralne w tćm je s t  zain teresowane i przez przyję­
cie niższego sposobu sk ładkow ania  ponosi uszczerbek, fun­
dusz bowiem składkowy po Towarzystwach opponujących 
tylko w ~/3 częściach je s t  ich własnością, w pozostałćj zaś '/3 
części własnością Towarzystwa Centralnego. Na jakiej zasa­
dzie członkowie w owych 2/ 3 sk ła d k u ją ,  je s t  res in te rna,  nie 
zaś podług jak ich  zasad '/3 część do funduszu Centralnego 
wybieraną bywa, w tym względzie bowiem ogół Towarzystwa 
Centralnego bezpośredni m a in te re s ,  aby Towarzystwa oppo- 
nujące nie płaciły mniejszych sk ład ek ,  jak te Towarzystwa 
Powiatowe, k tó re  podług  wniosku Dyrekcyi Centralnej sk ła d ­
kowanie pod ług  dochodu już przyjęły. Spodziewamy się po 
dzielności Dyrekcyi Centralnej i sumienności Dyrekcyi P o­
wiatowych, iż kwestyą sk ładkow ania  przynajmniej pod tym 
względem, to je s t  ile się tyczy '/3 wpływającćj do funduszu 
Tow. Centralnego, zadawalniająco rozwiązaną zostanie.

Krzyżanowski.

O p l a n t a c j i  t r z c i n y .
(Tygodnik Centr. Tow. Rolniczego B ałtyckiego).

Trzcina (Arundo P liragmites) rośnie prawie na  wszystkich 
brzegach jezior i stawów, skoro te  brzegi o tyle są  przynaj-  
mnićj m iałkie , że korzeń rośliny ziemię w wodzie zachwycić, 
a źdźbło razem z wiosną św ia tła  i słońca zasięgnąć je s t  
w stanie ; zapuściwszy zaś już  korzeń, mocno się rozkrzewia. 
Najbardzićj sprzyja trzcinie piasek z szlamem i ziemią mur- 
szatą zmieszany, udaje  się ona przecież równie dobrze na 
ziemiach torfiastych, a  nawet na  czystym, w próchnicę ubo-
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gim p ia sku ,  jakoż i na  grubym  z wirze, byle tylko wilgoć 
by ła  s tó sow na ,  a  p rąd  wody nie za bystry, aby korzenie się 
mogły w podłożu umocnić i trwale tam że utrzymać.

Pierwszym warunkiem  dobrego udan ia  się trzciny jest 
zupełna ochrona przed b y d łe m ,  k tó re  jej w różny sposób 
wielkie szkody wyrządza. Korzenie trzciny są zazwyczaj tylko 
n ad  samemi brzegami z ziemią s tale połączone, z re sz tą  spo­
czywają one pomiędzy lóźnemi z iarnkam i piasku i cząs tkam i 
m urszu ,  k tó re to  ostatnie , uzupełnia jąc się z roślin obum iera­
jących a w części naw et pomnażając, tworzą jakoby  pilśniową, 
pływającą pow łokę,  k tó ra ,  gdy woda opadn ie ,  na  dnie leży, 
gdy zaś woda wzbierze, wraz z n ią  się podnosi,  a  tym spo­
sobem nietylko na uszkodzenie przez lód i wichry mniej jes t  
narażoną , ale tćż naw et leżący za n ią ląd  od podobnych 
przygód strzeże. Jeżeli się na  ta k ą  p rze s trzeń ,  k tó ra  trzciną 
za ras ta ,  bydło wpędzi, to takowe już  samemi kopytami spój­
n ią  jej części niweczy, przez co zewnętrzne warstwy od we­
wnętrznych odłącza i wreszcie również w miękkićj ziemi 
tkw iące ,  j a k  i pływające korzenie trzciny uszkadza. Prócz 
tego niszczy bydło rośliny sam e,  obgryzając i wyrywając ta ­
kowe, i tak  nieraz w kilku godzinach cały przez długie la ta  
sta rannie  pielęgnowany zakład  niweczy. Uszkodzenia takowe 
tćm szkodliwsze miewają sku tk i  przez to, że zielona trzcina 
w czasie rośnięcia nie może nawet ścinania wytrzymać, lecz 
zaraz, j a k  to mówią, zakrwawi się i niszczeje, dla czego tćż 
trzcina dopiero, gdy dojrzeje, w czasie późnćj jesieni albo 
zimy sp rzą tana  być winna. Zupełnie zaniedbana ochrona 
miejscami samćj z siebie zakorzenionćj trzciny s tanę ła  nieraz 
na  przeszkodzie zupełnemu rozkrzewieniu się takowćj, co się 
ztąd  pokazuje, iż tu  i owdzie nad  brzegami wielu jezior  po­
jawiające się p rę ty  trzciny zwykle daleko od brzegu i tylko 
tam sto ją,  gdzie dla głębokości wody bydło  ich dosięgnąć 
nie może, chociaż znajdujący się tam  w spodzie piasek da­
leko mnićj sprzyja dobremu udaniu się trzciny i o wiele je s t  
gorszym , niż przy samym brzegu na  miałkiej wodzie.

Prócz pas tw iska nie mało także i rybołówstwo, mianowi­
cie zapuszczanie i wyciąganie sieci na pierwszem lepszćm 
miejscu zabrzegów jezior  i stawów rozwojowi p lantacyi trzciny 
je s t  szkodliwym, co zarazem i rozmnożeniu  ryb przeszkadza 
ta k  dalece, iż obecnie w wielu wielkich jeziorach nie ma 
wcale miejsc spokojnych do sk ładan ia  i rozwijania się za- 
rybku.

Zależy więc na  tć m ,  aby za pomocą sztucznych p lan ta­
cyi trzciny i należytej ochrony takowych złemu zapobiedz. 
K u l tu r a  trzciny w czworaki sposób zaprowadzona być może, 
jako  to :  1, przez zasiew; 2, przez sadzenie: a) wysadków,
b) kierzków (kęp) i ,  c) korzeni.

1. Sianie.

Nasienie trzciny je s t  bardzo lekk ie ,  a ziemia, k tó ra  je  
m a przyjąć,  zwykle bagnista  i m o k ra ;  proste  zwyczajne wy­
sianie tego nasienia na sam ą wodę byłoby bezskutecznćm, 
albowiem wiatry i bałwany rozpędziłyby prawdopodobnie na 
wodzie pływające nasienie; ale choćby i takowe nad spodzie­
wanie na miejscu pozostało, nie miałoby przecież stosownego 
do wypuszczania łożyska.

Koniecznem zatćm je s t  wgnieść nasienie trzciny w glinę, 
utworzyć z nićj bry ły  około '/4 stopy kubicznćj miąższości 
mające i te na  spokojnych i zakrytych miejscach w m ia łką

wodę tak  zapuścić, ażeby mnićj więcćj dosięgały powierzchni 
wody. Zasiew taki odbywa się najwłaściwiej w kwietniu lub 
m aju ,  a bryły gliny powinny się — ile możności —  pomiędzy 
sitówie i inne wodne rośliny zapuszczać, gdyż w samej wo­
dzie zatopiona glina przez ruch  wałów łatwoby się rozpuścić 
mogła a po tem  wraz z nasieniem trzciny sp łókanąby została. 
Gdzie zatem silnego ruchu wody obawiać się należy, lam 
taki zasiew trzciny byłby bezskutecznym , w tak ich  więc 
miejscach t rzeba  trzcinę sadzić.

2. S a d z e n i e  
odbywasię: a ) z a  pomocą wysadków i t o w t e n  sposób, iżs ięwm it-  
s iącu  czerwcu młode trzcinki z jednej s trony nad sam śm  ko­
lankiem korzenia a z drugiej nad  najwyższem kolankiem 
źdźbła  obcina i potem nad  brzegami jezior  lub stawów w re­
gularnych odstępach 2 stóp w dłuż i w szerz sadzi. O ile 
s tan  wody pozwala, najlepićj p lan tacyą  ta k ą  założyć w sze­
rokości l ' / 2 p rę ta  ta k ,  ażeby 9 wysadków w każdym rzędzie 
od brzega ku  wodzie sta ło .  Sadzenie takie da się aż do 
piętnastocalowej głębokości wody z ła twością w ten sposób 
wykonać, iż sadzący oprawny w żelazo kij mnićj więcej 
na  6" w ziemię zapuści,  a następnie w tym momencie, w k tó ­
rym je d n ą  ręk ą  kij z ziemi wodą pokrytćj wyciąga, drugą 

i  ręk ą  trzcinkę w o tw artą  dziurę wsunie. Dalszego umocnie­
nia wysadki nie potrzebują,  albowiem lóźna, wodą poruszana 
ziemia wnet je  zamiele i tak  u tw ie rdz i ,  iż bez wszelkiego 
innego podparc ia  obyć się mogą. P ro s ta  t a  i tan ia  k u l tu ra  
da  się atoli tylko zaprowadzić na miejscach bagnistych 
lub piaszczystych, nie zaś ta m ,  gdzie pełno większych lub 
mniejszych kamieni je s t  na spodzie, lub tćż, gdzie prąd  wody 
bystry, a wały wiele m u łu  i t. p. na  brzegi wyrzucają, gdyż 
w takim  razie nietylko gwałtowny napływ wody wiele wy­
sadków wyrywa, ale tćż nagromadzony m uł takowe przygniata  
i niszczy. Przy s ta rannćj uwadze można tutaj przecież złemu 
w ten sposób zapobiedz, iż się napiętrzony m uł grabiam i 
pospycha i to tylko o ty le ,  ażeby źdźbła  młodych roślin 
znów się podnieść, a światło i powietrze do nich przystęp 
mieć mogły.

Nierównie pewniejszćm je s t  przecież:
b) sadzenie kierzków trzciny, k tóre  się powinno w maju, 

a jeżeli powietrze —  zwłaszcza zimno —  dozwoli, już naw et 
w kwietniu wykonać i to w ten sposób, iż się z już  zako­
rzenionćj i rozkrzewionćj trzciny kierzki w obwodzie pół 
stopy kwadratowej wykopuje i takowe nad brzegami miał-  
kienii w odległości podłużnćj i poprzecznej 8 do 10 stóp 
w wodę zapuszcza. D la  sadzenia takiego najwłaściwszą je s t  
głębokość wody sześciocalowa, albowiem odpowiednia je s t  
wysokości kierzków. Ażeby ich woda nie sp łó k a ła  albo lód 
nie u s u n ą ł ,  t rzeba  każdy z nich dwoma kołkami do ziemi 
przytwierdzić , a na  ko łk i  tak ie  najlepićj gałęzi z dwoma r a ­
mionami (kluczek) użyć, a z tych jedno mniej, drugie więcćj 
przyłamać tak, ażeby po wepchnięciu dłuższego końca w ziemię 
krótszy koniec wsadzony kierzek trzciny aż do zrośnięcia się jej 
z ziemią przytrzym ał.  P la n ta cy a ta k a  nie da  się atoli wszędzie za­
łożyć z powodu b rak u  zarośli trzciny, z którćjby można brać 
k ie r z k i ; w takim razie t rzeba  trzcinę siać albo, gdzie i tego 
uczynić nie można, sadzić wysadki. Gdzie jednakże ani wy­
sadków, ani wspomnianych kierzków dostać nie można, 
a  i siewby się nie udał ,  tara jeszcze można sobie pomoc:

c) sadzeniem korzeni trzciny, te  bowiem dadzą się bez
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trudności daleko przewozić, można je  zatćm z innych odle­
głych okolic sprowadzać.

Sadzenie to odbywa się również w kwietniu albo w m aju  
i to  w ten sposób, iż się sześcio- lub ośmio-calowa sączka 
(dren) na  miałkićj wodzie w ziemię wpuszcza, potem  zna jdu ­
ją c ą  się w niej ziemia łyżką  lub ręk ą  na  k ilka cali wybiera, 
następnie korzeń trzciny w ru rkę  wsuwa i wreszcie ziemią 
z niej wyjętą znów zakrywa. Gdzie woda zupełnie spokojna 
lub w miejscach ta ta rak iem  i sitowiem zarosłych nie po trzeba 
naw et wcale sączek,  tam  dosyć je s t  włożyć korzenie na 2 
do 3 cali g łęboko  w ziemię przy samym brzegu jeziora.

Odległość wysadków od siebie może około 10 stóp wy­
nosić, jednakże t rzeba  przy wszystkich zak ładach  trzciny, 
chcąc ich zagęszczenie przyspieszyć, następujące okoliczności 
mieć na względzie:

Skoro się plantacya jakokolw iek  usta li ła ,  co zwykle już 
w drugim roku  po zasadzeniu n a s tęp u je ,  t rzeba  wyrostki 
s ta rann ie  ku brzegowi tak  u łożyć, aby ich czubki z wody 
wystawały, zatem  powietrze i światło przystęp do nich miały, 
a  przytćm one same ile możności ziemi dotykały. Wtenczas 
z każdego ko lanka trzciny natychm iast nowe utw orzą się 
w ypustki,  k tó re  wkrótce własne wypuszczą korzenie a wraz 
i ku  górze w osobne źdźb ła  wystrzelą. Tym sposobem da 
się nawet z p ierwotnie rzadko sadzonych kierzków lub ko­
rzeni gęste  zarośle trzciny osięgnąć ,  dla czego tćż na po­
czątkowy zak ład  tak  przestronne stanowisko wysadków, jak  
je  podaliśmy, zupełnie wystarczy. Tylko sadzenie wysadków 
wymaga ściślejszego łączenia , ponieważ s łabe trzcinki wza­
jemnego wspierania się po trzebu ją ,  aby się oprzeć wpływom 
pow iet iza ,  wody i t. p. Atoli i tu ta j potrzeba tylko pewnych 
większych, zwartych w sobie oddziałów’, gdyż te  później się 
same zwolna rozszerzą ,  a  skoro przedzia ły  czyli odstępy nie 
przechodzą jednego p rę ta ,  w kilka la t  zupełnie się zrosną.

a ,Jedn? Przy zak ładan iu  plantacyi trzciny zachodzącą 
ru ność musimy tu  jeszcze szczególną zwrócić uwmgę: jes t  

m ą  czas ,  gdy lód puszcza, zdarza się bowiem często, iż 
W0, a "  j es’ei)i opada i w tym stanie tćż za m arza ;  skoro 
zas woda przybierze, nim lód puści, to podnosi ona —  
mianowicie na  wielkich przestrzeniach — lód do góry i tym 
sposobem wmarzłe weń wysadki trzciny wyrywa z ziemi, 
Góre następnie niszczeją; j e s t  za tćm  bardzo  dobrze nowe 

p la n ta c je  trzciny —  szczególnie zaś wysadki —  w późnćj 
jesieni p ized  samym mrozem ja k  najniżej kazać pościnać, 
a y możności —  nad ściernią się utworzył, a  nie
mogąc już takowej zasięgnąć, nie mógł także  korzeni trzciny 
powyiywać. Jeżeli  przecież m łoda trzcina już  się rozrosła  
i w jednę całość spo i ła ,  to już  nie tyle potrzebuje obawiać 
się lodu ,  albowiem chociaż lód przez napływ wody chwilowo 
się podniesie ,  nie zostanie tćm zniszczoną, lecz pływa spo­
kojnie wraz z lodem na wodzie i po puszczeniu tegoż osadza 

się i zaczyna znów rosnąć. A. L.

Wiadomości rolnicze,
T r z e c i  s e j m i k  g o s p o d a r s k i  

odbędzie się 22go i 23go lutego w T o r u n i u  w sali hotelu
S a n s s o u c i .

Rozprawy rozpoczną się w poniedzia łek dnia 22, o 2 po 
południu.

P rzedm ioty  będą nas tępu jące :
1) O wpływie naszych Towarzystw Rolniczych n a  poprawę 

gospodarstw  włościańskich.
2) O zadaniu i potrzebach szkół ludowych.
3) Sprawozdania komisyi obranych na przeszłym se jm ik u t

W e  w t o r e k :
4) P raw no-po li tyczne  stósunki większych majątków ziem­

skich w P rusach  Zachodnich.
5) O urządzeniu  gospodarstw  dworskich.
6) O przyszłości naszych owczarń.

Wyznaczyłem rozprawy na każdy dzień, ażeby oświad­
czonym życzeniom na zebran iu  w Piasecznie zadosyć uczynić. 
Coraz więcej uznajemy w naszćm położeniu potrzebę wza­
jemnego porozumienia się i nadania  pewnego k ie runku  n a­
szym pracom społecznym, dla tego spodziewać się możemy 
i na ten raz licznego w spółudzia łu ,  do k tórego serdecznie 
zaprasza  z polecenia

Donimirski.

Ogólna wystawa
bydła opasowego w W r o c ł a w i u  odbędzie się w dniach 
10 i 11 m aja  1869 roku  w połączeniu z X X V II  zgrom adze­
niem wędrowniczćm (W ander-V ersam m lung) niemieckich rol­
ników i leśników, na  ta rgowisku W rocławskiego Towarzystwa 
Zakupu B ydła  Opasowego (B res lauer  S ch lach tv iehm ark t-G e-  

se llschaft,  W . J a n k ę  et Comp.).
Kolegium Sędziów, pod przewodnictwem P ana  H. N a thu -  

siusa z H und isburga ,  sk ładać  będą następujące osoby:
1) Pan  B lom eyer-H ornburg z prowincyi Saskić j;
2) » E lsner-Gronow z Kalinowic, Góruy  Ś ląsk ;
3) ,  L ier-Gallowitz z pod W roc ław ia ;
4) ,  Neide-Sechwitz dto
5) „ Schadow dto
6) „ Spangenberg-Ohse z H an o w eru ;
7) j, Wenzel z Koberwitz z pod  W rocław ia;
8) » Z im m erm ann-Benkendorf  z pod Halli.

Ja k o  asys ten t :
W ete rynarz  P. H ase lbach  z Byczyny (Pitschen).  

Kolegium Sędziów uzupełnia się stosownie do potrzeby 
przez p rzybran ie  nowych członków.

Podział zwierząt je s t  następujący:

A. B y d ł o .

1) shorthorny: I. woły a) 3 la ta  s ta re  i s ta rsze ;
b) n iespełna 3 la ta  mające;

II.  k ro w y ;
I I I .  ja łow ice ;

2) krzyżowanie) IV. woły a) 3 la ta  s ta re  i s ta rsze ;
zsho rtho rnam i)  b) n iespełna 3 la ta  m ające;

V. k ro w y ;
VI. ja łowice;

3) bydło  z nizin: VII.  woły a) ja k  wyżćj;
b) dto 

VIII.  k r o w y ;
IX .  ja łowice;

4) bydło z gór: X. woły a) jak  wyżej;
b) dto



X I. krow y;
X II. ja łow ice ;

5) gatunki u  nas) X III. woły a) jak  wyżćj;
nieznane): b) dto

XIV. k ro w y ;
XV. jałow ice.

. B. O w c e .

X V I. skopy i m aciorki a) 18 miesięcy
1) southdow ny i im) s ta re  i s ta rsze ;

podobne); b ) n iespełna 18 miesięcy 
m ające;

2) m erynosy: X V II. d to  dto a) d to  dto
b) dto dto

3) krajow e rasy : X V III. dto dto a )  dto dto 
b) d to  dto

4) krzyżow ania: X IX . dto dto a) dto dto
b) dto dto

5) gatunk i u  nas) XX. dto  d to  a) dto dto
n ie zn a n e ): b) dto dto

c. t

S w i n i e.

1) rasy  ang ielsk ie: X X I. m aciory lub w ieprze a) 14 m ie­
sięcy s ta re  i s ta rsze ; 
b) niżej 14 m iesięcy ;

2 )  rasy  krajow e: X X II. d to  d to  a) dto dto
b) dto dto

0  g ó 1 n e w a r u n k i .

§. 1. W  wystawie te j byd ła  opasowego m ogą konkuro­
wać zw ierzęta w szystkich krajów.

§. 2. W ystaw a odbywać się będzie na W rocław skićm  T argo­
w isku B yd ła  Opasowego (B reslauer S chlach tv iehm ark t). O tw artą 
zostan ie dn. 10 m aja i trw ać będzie do 12 m aja po po łudniu  
godziny 2giej. Zaczyna się codziennie o godzinie 7 z ran a  
i trw a w pierw szych dwóch dniach do godziny 7 wieczorem . 
Ż adne zw ierzę na wystawę przyprow adzone nie może przed 
tym  czasem  być odebrane.

§. 3. P rem ie i nagrody rozdzielane będą za najlepsze 
okazy a m ianow icie: a) nagrody pieniężne od 15 do 150 tal. 
odpowiednio do czasu zam eldow ania, t. j. ci, co się wprzód 
m eldują z okazam i, m ają p ierw szeństw o; b) nagrody hono­
ro w e , k tó re  n a  żądanie na pieniężne zam ienione być m ogą; 
c) listy  pochw alne.

§. 4. Za każde zam eldow ane bydlę p łaci się za 
m ie jsce: od każdego w olu, krowy lub jałow icy po 3 ta la ry ; 
za każdą owcę lub św inię po ta la rze .

§. 5. Z am eldow ania nastąp ić m uszą najpóźniej do Igo  
kw ietn ia 1869 do Kom isyi W ystaw y na ręce R edak to ra  Śląskiej 
G azety Rolniczćj, P an a  W . Jan k e .(K le in b u rg erstr. 47) we W roc­
ław iu. Zgłaszającym  się doręczane będą  na żądanie d ru k o ­
w ane form ularze do zam eldow ania za pośrednictw em  niżćj 
podpisanych  członków Komisyi.

§. 6. P ien iądze za m iejsce od każdego m ającego się 
wystawić zw ierzęcia należy dołączyć przy  zam eldow aniu

w ilości w §. 4 w ym ienionej; p ieniądze te  w raz ie  cofnięcia 
lub n iedostaw ien ia zw ierzęcia na wystawę nie zw racają się.

§. 7. Zw ierzęta m uszą już 7go lub 8go m aja, opatrzone 
świadectwem  zdrow ia, stanąć na miejscu, t. j. na Targow isku 
W rocław skićm  B y d ła  Opasowego (B reslauer S ch lach tv iehm arkt)

§. 8. K olegium  Sędziów, wyżćj wymienionych, będzie są­
dzić i przyznaw ać nagrody, a  rez u lta t swego sądu  ogłosi 
publicznie.

§. 9. W szystkie przez członków Kom isyi Sędziów w ysta­
wione zw ierzęta nie b io rą  udziału  w k o n k u ren c y i, t. j .  w yłą­
czone są z w spółzaw odnictw a.

§. 10. Cena wnijścia do 1 godziny z po łudnia wynosi 
15 s g r . ; od tego czasu 5 sgr. B ilety p asse -p ar-to u t kosztu ją 
ta la ra  na cały przeciąg  wystawy. Członkom  obcym Tow a­
rzystw a W ędrow niczego dozwala się w stęp bezpłatn ie .

W rocław  dn ia 20 lis to p ad a  1868.

Kom isya u rządzająca  w ystaw ę:
Baron Ende. Eriedenthal-G iessm ansdorf. W. Jankę.

W . K orn N athusius -H undisburg .

Program i zaproszenie
na drugi kongres północno-niem ieckich rolników , k tóry  ob ra­
dować będzie w B erlin ie  w dniach od 8 do 18 lu tego 1868 r.

P o rządek  dzienny je s t następu jący :
A. Roczne spraw ozdanie K om itetu  kongresowego.
B. W ybór przew odniczącego obradom .
C. N arad a  nad spraw am i, przez K om itet przedłożonem i,

a  mianowicie:
I. K w estya stow arzyszeń w ogóle.

II . K w estya zabezpieczeń.
I II . K w estya k redy tu .
I V . ' K w estya tow arzystw  ro ln iczych :

a) tow arzystw a osuszania i irrygacy i;
b) w spólne zużytkow anie gruntów  leśnych.

V. K w estya c ła  od gorzelni, surow ych płodów  i w ogóle 
cła od fabryk.

V I. Co czynić należy gospodarzom  w obrębie P ółuccno- 
niem ieckiegoZw iązku m ieszkającym , celem  lepszego 
poznania i podniesienia stosunków  i potrzeb gos­
podarstw a?

D. W ybór K om ite tu  kongresu.
Zam eldow anie i odebran ie k a r t  wnijścia n as tęp u je , za 

o p ła tą  4 ta l. albo 7 flor. w. a., u sek re tarza , członka K om itetu, 
P. N oodt, aż do 6go l u t e g o  w b i u r z e  K l u b u  R o l n i k ó w  
w B e r l i n i e ,  H otel de Rom e, a od 7 lutego w biurze K on­
g resu  pod ad resem : „ im  E n g l i s c h e n  H a u s e /  M ohrenstr.49 , 
gdzie także zgrom adzenie odbywać się będzie.

W stęp na K ongres i jego obrady dozw olony je s t każdem u 
gospodarzow i i przyjacielow i rolnictw a za okazaniem  k arty  
wnijścia. K ról. w ładze rządowe i gm inne, jako  i tow arzystw a 
rolnicze, p rzystępujące do K ongresu, upraszam y o p rzysłan ie 
um ocowanych delegatów . B liższe szczegóły oznajm ione będą 
w program ie , k tó ry  razem  z k artam i w nijścia wydawany oędzie.

Członkom  K ongresu , nie m ogącym  brać udziału  w ob ra­
dach , będą za pośrednictw em  naszego b iu ra  p rzesłane wszy­
stk ie  pism a i spraw ozdania.

B erlin  24 g rudn ia  1868.
K om ite t K ongresu  P ó łnocno -n iem ieck ich  Rolników : 

(Podpisy).

Nakładem Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W . Ks. Poznańskiego; redaktor i nakładca odpowiedzialny Kazimirz Koszutski.
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